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B e r l i n ,  d. 2 4 .  Sierpnia .  — Pro j ek t  do p r awa  zgromadzeń l udowych  
i zbierania się t ł umów.

My  b ry d e r y k  Wi lhe lm z Bożej  laski król  Pruski  etc. widziel iśmy 
się s powodowan i  w interesie publicznego bezpieczeństwa i porządku  kazać 
u łożyć  minis ters twu s tanu p r a w o  dotyczące n iedozwo lonych  zgromadzeń l u ­
dow ych  oraz zbierania się t ł u m ó w ,  i p r zek ładamy  niniejszem ten proj ekt  
do p r aw a  se jmowi  zwo łanemu  ku  skoj arzeniu u s t awy  s t anowe j ,  aby się 
w  tej mierze oświadczył .  — Dan w Sansouc i  2 2 .  S ierpnia  1 8 4 8 .

(podp.)  F r y  de  r y  k W i l h e l m ,  
( podp . )  Aue rswald.  I ł ansemann.  Schreckenstein.  Milde.

Macrker .  Gierkc.  Ki ihlwet ter .
My  F r y d e r y k  W i l h e l m  etc. Na wniosek naszego minis ters twa s tanu i za 

zgodą sejmu powołanego  do ułożenia k o n s t y t u c j i ,  s t anowimy  ku obronie  
publ icznego po rządku  i bezpieczeństwa co nas t ępuj e:  §. 1.  Zgromadzenia  
l udowe  pod golem niebem odbywać  się tylko mogą za zawiadomieniem o tein 
miejscowej  po l i cy i ,  mającem na 2 4  godzin wprzód  nas t ąp ić ,  a obejmować 
nazwi sko i mieszkanie urządza j ącego ,  r ówn ie  czas i miejsce zgromadzenia.  
§.  2 .  Na zgromadzenia  l udowe  i publiczne p roces sye ,  mające się odbywać  
na publ i cznych płacach i u l i c ach , trzeba poprzednio  uzyskać  pozwolenie  
miejscowej  policyi.  §. 3 .  Pol icya miejscowa może zgromadzenie  ludu lub 
p roces syą  publ iczną zakazać,  ws tr zymać  i rozwiązać  z pow odu  grożącego 
niebezpieczeństwa dla publicznego po rządku  i bezpieczeństwa.  i$. 4.  Kto 
j ako  mówca  lub rządzca zgromadzenia  l udo we go ,  które albo nie było wczas 
ozna jmione ,  lub było zakazane jes t  c zy nn ym :  aibo kto w takich p r z yp ad ­
k ac h ,  w  k tó rych  pot rzebne jes t  pozwolenie  na zgromadzenie  ludu lub p r o ­
ce s syą ,  przed udzieleniem tegoż pozwolenia  do nich w z y w a ,  albo wez wa­
nia rozpowszechni a ,  uka ranym będzie ka rą  więzienia od jednego do sześciu 
mie s i ęcy ; kto nie usłucha natychmias t  własrciwego urzędnika wzywającego  
do opuszczenia zgromadzenia lub processyi  n i edozwolonych podpada karze 
więzienia  od jednego do ośmiu dni. §. 5 .  Kto do z b r o j n e g o  zg romadze­
nia ludu w zy w a  albo wezwanie  rozsze rza,  ma być  uka rany  więzieniem od 
sześciu miesięcy do j ednego roku.  §. 6 .  Kto uzb ro jony  ma udział  w zgro­
madzeniu l udu ,  uka rany  będzie więzieniem od trzech do sześciu miesięcy.
§. 7 .  Kto ma udział  w zbieraniu się t ł u mó w  na ul icy lub placach pub l i ­
c znych ,  jeżeli  się na wezwanie  t łumu przez właściwego urzędnika na t ych ­
miast  nie odda l i ,  podlega karze więzienia oil j ednego do dni 8 . ;  jeżeli był  
uzb r o jony ,  od trzech do sześciu miesięcy.  §. 8- Jeżel i  mnós two  zg roma­
dzone lub t łumnie zebrane nie usłucha natychmias t  wezwania  do rozejścia,  
natenczas ma się dać znak bębnem lub t r ąbą i pow tó r zyć  się w krótkich u s t ę ­
pach dwa  razy.  §. 9.  J : ś l i  t ł um na trzeci znak liie u s łucha ,  natenczas siła 
publ i czna  ma p r awo  użyć broni .  §. 1 0 .  Co się t yczy  czynów kary g o ­
d n y c h ,  spe łnionych  p rzy  zgromadzeniach l udu ,  processyach lub t łumach,  
a nie zas t rzeżonych powyzszemi  p r a w am i ,  rzecz się ma sądzić wed ług  p r aw  
is tniejących.

Profes/acya deputowanych z  W . Księstwa na sejm Berliński przesiana do 
zgromadzeń narodowych w lViedniu, Paryżu , Londynie i  Frankfurcie.

Zgromadzenie  na rodowe  niemieckie w  Frankfurc ie  n. M. na posiedzeniu 
swo jem z dnia 2 / .  Lipca r. b wyda ło  w  sp rawie  poznańskiej  uchwa lę ,  na 
jnocy której  podział  \V.  Księs twa co do zasady za godz iwy  uznaje i w i ęk­
szą  cześć tej prowiney i  do Niemiec wciela.  Jeśli  j ;ż sam sposób przedsię­
wzięcia  takowego podz i a łu ,  przy  k tó r ym n i e t rzymano się ani zasady na ro ­
do wośc i ,  ani też żadnej  p r a w d y  pr awem pań s t w  lub na rodów uświęconej ,  
słusznie zadziwić musi  — to p rzedewszystkiem ta okoliczność jes t  n iespo­
dz ianą  równie  jak i za smucaj ącą ,  że zastępcy całego niemieckiego na rodu  
rozpoczęl i  wielkie i wspaniale  dzieło swego jednol i tego i narodowego  od ro ­
dzenia od zamiaru bezwzględnego zniszczenia p r a w  na rodo wy ch  traktatami  
i obietnicami królewskiemi zabezpieczonych zgnębionego i bezbronnego ludu 
— co na dzieło owe  b łogos ławieńs twa  n igdy  nie sprowadzi .  Z w a ż y w s z y

j e dna k :  iż W .  Ks. Poznańskie  w  skutek t r akt a tów  z 1 8 1 5 .  roku  i u r ocz y ­
stych przyrzeczeń w odezwie królewskiej  z dn.  15 .  Maja ejusd.  miało ciągle 
nadal i to n a  m o c y  s w e j  n a r o d o w o ś c i ,  tw o rzyć  część k ra ju  p o l s k a ,  
która  wprawdzi e  w ładzy  dynas ty!  pruskiej  poddaną  zost a ł a ,  lecz byn a j l  
mn.ej  do niemieckiego związku wcieloną być nie miała;  z w a ż y w s z y :  że 
par l ament  frankfur t ski  powo łanym jes t  do radzenia i s t anowienia  o krajach 
do związku  niemieckiego należących i narodowej  ich spr awie ,  lecz bynaj ­
mniej do t ego ,  aby j ednost ronni e  w yda wa ć  rozporządzenia  w  sp r awach  
między-na rodówych ,  -  że p rzeddewszys tkiem nie ma p r aw a  st anowienia  o 
części k r a ju ,  która  do związku  niemieckiego nienależy,  i której  mieszkańcy 
w  s t anowczej  większości okazali przez liczne petycye i protestacye,  że p r z y ­
łączonymi do N i e m i e c  być niechcą;  zważywszy. :  iż p rawomocna  zmiana 
w pol i tycznym s tosunku W .  Ks. Poznańskiego tylko przez p r a w ny ch  pier -  
wotnemi  wyborami  wyznaczonych j ego zas t ępców zgodnie z rządem Jego  
Kroi .  Mści króla p ru sk i ego ,  W i e l k i e g o  K s i ę c i a  P o z n a ń s k i e g o  
nastąpić może ze przeto wnioski  o w c i e l e n i e  do związku niemieckiego’ 
które od poj edynczych  mieszkańców niemieckich imieniem gtfńn,  o b w o d ó w  
t całych powia tów ,  wychodz i ł y  -  j ako też odrębna  uchwala  mniejszości  
s t anów pro wincyona lnych w ob ec  wyraźne j  uchwa ły  bezwzględnej  większości  
p r awnych  g ło sów s t anowić niemogą i tyllfo za szczegółowe oświadczenie  
uehodzic mu s zą ,  na mocy których  s t o sunków  pa ńs tw  i na ro dó w  zmieniać 
się niegodzi ;  z w a z y w s z y :  że innego prawomocnego o rganu dla Wiel .  Ks. 
poznańskiego j ako takiego dotychczas nie m a ,  i że go się wcale o wcielenie 
lub podział  meza py t an o ,  zkąd się okazuj e ,  iż tyczące się tej s p r a w y  n a j-  
w y z * z e  r o z k a z y  g a b i n e t o w e  z 14 .  i 26 .  K w i e t n i a  s t osownie  do 
p r aw a  z d. 5  Czerwca 1 8 2 3 .  nie^są p rawn ie  obowięzujące  i dla te~o w y ­
bo ry  do b rank fu r tu  w Wie l .  Ks. poznauiki em nakazane równ ież  j ako  i po ­
średnic two ówczesnego minis ters twa u w ładzy  związkowej  niemieckiej ,  t y ­
czące się wcielenia ,  p rawomocnemi  być nie m o g ą ; . z w a ż y w s z y :  że w  s k u ­
te t tego j edyni e  tylko na jwyższy  gabine towy rozkaz z dnia 2 4 .  Marca  t. r. 
p rawnie  j es t  w y d a n y m ,  k tóry  przez pr zyobi ecaną  całemu W i e l . K s  poznań ­
skiemu r eorganizacyą  na rodo wą  żadnych n iep rzy rzeka zmian w  j ego po ło ­
żen iu ,  lecz wyłącznie  p r zywróceni e  p r a w  przedt em wielokrotnie zgwałco ­
n e  i tak j ak  je t r akta ty z roku 1 8 1 5 .  Polakom zapewnia j ą — i że ten roz-  

az gabine towy tym bardziej  wy ko na ny m  być po w in i en ,  iż przez drugi  
sejm wa lny  w  adresie do JK Mśc i ,  j ako  czyn oddanej  Po lakom sp rawied li ­
wości ,  j u z  imieniem Niemiec powi t anym został ;  zw a ż y w s z y  nakoniec :  że 
każdy podział  pol i tyczny i adminis t racyjny W ie l .  Ks. poznański ego musi  
koniecznie gwa ł town ie  rozerwać  wszystkie  od w ieków istniejące związki  
t ow arzysk i e ,  kościelne,  f inansowe i hand lowe narodowośc i  żyj ących  pos-  
polcm na tćj samej ziemi i zamiast  zagoić zadane t emu kra jowi  r any,  t y lko 
nań ściągnie nędzę i niezgodę i długoletnie k lę sk i ,  tak pod mora lnym ,  j ak  
materya lnym względem;  zważa j ąc  na wszystki e  te okoliczności ,  s ądzą  ni­
żej podpisani  pos łowie W ie l .  Ks. poznańskiego na p ruskie  zgromadzenie  
n a r o d o w e ,  iż jes t  ich p r awem i powinnośc i ą  zaprot es tować niniejszem jak  
na ju roczyśc i e j , tak ze sw o j e j ,  j ak z w ybo rcó w swoich s t rony  w  obec w sz y ­
stkich na ro dó w przeciw uchwale ,  wydanej  w  sp r awie  poznańskiej  p rzez  
n ieupoważnione do tego zgromadzenie  frankfurtskie _  0raz uchyla j ą  od 
siebie s t anowczo wszystkie  na s t ęps tw a , k tó reby  może z wymienionej  uchw a­
ły wy prowadz i ć  chciano.

Ze zaś par lament  niemiecki równocześni e u chw a łą  sw o ją  ogłos i ł ,  iż po-  
dział  Polski nie jes t  haniebną n ieprawością  i oświadczył  się przeciw obo ! 
w iązkowi  przyłożenia  się do wybawieni a  Polski  _  jes t  to wprawdzi e  ko n ­
sekwen tnym wynikiem jego par l amentarnego post ępowania ,  niemniej  j ednak ­
że pozostanie ciężkim za r zu t em,  k tó ry  kiedyś historia p i e rwszemu niemie­
ckiemu ludowemu  par l amentowi  uczyni  -  k tóry,  j ak  dawnemi  czasy,  p r a ­
wo  mocniejszego pr zeciw s łabszemu bezwzględnie pop ie ra ,  mord e r s tw o  po ­
li tyczne całego narodu  pochwala  i ,  żeby n iepowst ał  p r zypadk i em olbrzymi
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g r ó b  j ego,  c ię ża re m r e p r e z e n t a n c i  4 0  p r z es z ło  m . h o n o w  N i e m c ó w  p r z y w a l a .
_  Niechcemy i niem oiem y m yśleć ,  że wydając tę z łow rogą uchwa ę frank-
f u r t s k i e g o  z g r o m a d z e n i a  -  d e p u t o w a n i ,  k t ó r z y  za m ą  g l o s o w a l i ,  by l i  
. s ło t n i e  t ł u ma cz am i  p o l i t y k i  i m o r a l n e g o  s t a n o w i s k a  l u d u  mem. ec ki cg o.

Be r l in  dn ia  4 .  S i e r p n i a  1 8 4 8 -  
W  L i p s k i  dep.  z  p o w .  o da l a n o w s k i e g o .  P .  S z u m a n  d ep  p o w .  w ą g r o -  
w ie ck i eg o.  M.  Ż ó ł t o w s k i  d e p .  p o w .  kośc iań sk . ego .  A.  f r ą b c z y n s k t  
d ep .  p o w .  ś re dz ki e go .  A u g .  C i e s z k o w s k i  dep.  p o w .  p o z n a n s k . e g o .  
G u s t  P o t w o r o w s k i  de p .  p o w .  k r o b sk . eg o .  L i s i e c k i  d e p .  p o w .  p l e-  

s z ew s k i e g o .  T a s z a r s k i  dep.  p o w .  s z a m o t u l s k i e g o  B a ż y ń s k i  de p.  
p o w  b u k o w s k i e g o .  B r o d o w s k i  dep.  p o w  s z rems k. ego .  Dr .  P . e g s a  
d e n u t  p o w  mogi l ni ck i ego .  Dr .  K  r a s  z e  w s k i d ep u t .  p o w .  , „ o w r a c ł a w s k , e -  
g o  T a c z a n o w s k i  dep.  p o w .  w r z e s iń s k i eg o .  S  t r y  b e l  d ep .  p o w .  o s t r z e-  

s z o ws k i e g o .  R  u s z k  i e w  i c z d e p .  p o w .  i n o w r o c ł a w s k i e g o .
F r a n c y a.

P a r y ż ,  dn .  2 3 .  S ie r p n i a .  — W c z o r a  d o r ę c z y ł  p.  Bcignole  Sa l e  j e n e ­
r a ł o w i  Cava’i g n a k o w i  p i s m o  z a w i e r z y t e i n i a j ą c e  go  j a k o  s a r d y ń s k i e g o  p o . U  

p r z y  r z ą d z i e  r z e c z y p o s p o l i t e j  f r an cu zk ie j .
W  szkol e  w o j s k o w e j  r o b i o n o  w  t y c h  dn i ach  d o św ia d c z e n i a  z r u c h o m c m .  

b a r y k a d a m i ,  k t ó r e  m a j ą  s ł u ż y ć  na  p r z y p a d e k  n o w e g o  p o ws t a n i a , za  s c h r o n ę  
dla g w a r d y i  n a r o d o w e j  i w o j s k a .  J e s t  to  śc iana  z m o c n y c h  de se k  d ę b o w y c h  
obi ta  b l ac hą  ż e l az n ą  i o p a t r z o n a  o t w o r a m i  do s t rze l an i a  V U u  s p o s o b  
m o ż n a  z  p o za  niej  s t r z e l a ć ,  a n i e  b y ć  r a ż o n y m .  W y s  r ze lo u o  do  tak,  J 
b a r y k a d y  p o d w ó j n y m  n a b o j e m ,  a kul a  t y l k o  na  j e d e n  cal g ł ę b o k o  u t k w i ł a  
w  d r z e w i e .  T a k ż e  z r o b i o n o  p r z e n o ś n e  b l o k h a u z y .  S ą  one  z e w s z ą d  z a m kn i ę t e ,  
t a k ż e  o p a t r z o n e  w  s t rz e l ni ce  i mieścić  m oż e  k a ż d y  b l o k h a u z  ż o ł n i e r z y  z z u -  
p e l n e m  b e z p i e c z e ń s t w e m ,  a da  się  ł a t w o  p r ze ni eś ć  p r z e z  1 2  ż o łn i e r z y .

K o m i s s y a  m u n i c y p a l n a  s t ol icy  w n o s i  o p r z y w r ó c e n i e  p o d a t k u  od rzez i ,  
p o n i e w a ż  p o  z n i es i en i u  t ego  p o d a t k u  r z e ż n i c y  wcal e  m e  z m z y h  cen mięsa ,  

a d o c h o d y  mias t a  znac zn i e  u s z c z u p l o n e  z o s t a ł y .
P o  z a w i e s z e n i u  p r z e z  r z ą d  dz ie nn i ka  P r o u d h o n a ,  t enż e  o f i a r ow a ł  s w e  

w s p ó ł p r a c o w n i c t w o  d z i e n i k o w i  U n i v  e r  s. P o d o b n o  k om i t e t  tego dz ie nn ika  
z ł o ż o n y  z M o n t a l e m b e r t a ,  F a l l o u x  i i n n y c h  n a r a d z a ł  s i ę ,  czy  m a  p r z y j ą ć

“  T z ą d P nTa0 r . n i a r l z ez wol ić  n a  d y s k u s s y ą  w z g l ę d e m  s p r a w o z d a n i a  ś l ed-  
czego.  J u ż  w y g o t o w a n o  w n i o s e k  u p o w a ż n i e n i a  d o  w y t o c z e n i a  ś l e d z t w a  L u ­
d w i k o w i  Bl anc  i C a u s i d i e r o w i , m in i s t e r  s p r a w i e d l i w o ś c i  z l o z y  t en w n i o s e k  
w  b i u r z e  z g r o m a d z e n i a  n a r o d o w e g o .  G a z e t t e  d e  L y o n  d o n o s , :  z a r ę .  
r z . i a  n a m  że od  k i l k u  d n i  m n ó s t w o  r o b o t n i k ó w  na sz e  mi as t o  o puśc i ło ,  
w  z a m i ar z e  u da n ia  się  do  P a r y ż a .  Ni e  w i a d o m o  dla czego p o s p i e s z a j ą  do 

P a r y ż a ,  bo  t am ż a d n y c h  w i d o k ó w  nie  m as z  do  n o w e j  r e w o l u c j i .
N a t i o n a l  b r o n i  b y ł e g o  r z ą d u  t y m c z a s o w e g o ,  ch ł os zc zą c  p r z y t e m  t y ch ,  

k t ó r y c h  s t a ło  się  d r u g ą  n a t u r ą ,  mio t ać  pociski  na  w s z y s t k i c h  k t ó r z y  za ­
p r o w a d z i l i  r z e c zp o sp o l i t ą .  Nie  p a m i ę t a j ą  b o w i e m  , ze  p r z e z  t akie  p o s t ę p o ­
w a n i e  s p r o w a d z ą  s t an  r z ec z y ,  z k t ó r eg o  nic  b ę d ą  mogl i  u r a t o w a ć  b r a u c y i .

N a  po si e dz en iu  o n e g da j s ze m z g r o m a d z e n i a  n a r o d o w e g o  p r z y z n a ł  L e d r u  

I l o l l i n ,  że  w y d a t k i  na  w y p r a w y  na  B e l g i ą ,  Ba den  i S a b a u d y ą  o p ę d z a n e  
b y ł y  ze s k a r b u  pu bl i c zn ego .  P r z y z n a n i e  to s t a n o w i  u d e r za j ą c e  p r z e c i w i e ń ­
s t w o  d o  o ś w i a dc ze ń  L a m a r t i n a ,  k t ó r y  n a z y w a ł  te w y p r a w y ,  j a k o  k a r o g o -  
d n e  z a m a c h y  na  r z e c z p o s p o l i t ą  f r a n c u z k ą , p o n i e w a ż  j ą  k o m p r o m i t u j ą  w  oczach 
m o n a r c h i i  c u dz o z i e ms k i c h  i z o s t a j ą  w  s p rz ec zno śc i  z o ś w ia d cz en ia m i  m i n i ­
s t e r s t w a  z e w n ę t r z n e g o .  W i a d o m o  w s z y s t k i m  j a k  za g r a n i c ą  p o c h w y t a n o  
t c  w y p r a w y ,  p o n i e w a ż  r z ą d y  t ame cz ne  b y ł y  s z c z e g ó ł o w o  o t y c h  w y p r a ­
w a c h  z a w i a d o m i o n e ,  a do  Belgi i  n a w e t  p o w s t a ń c y  z dra dz ie c k i m s p o s ob em  
p a r o w o z a m i  p r z e z  g r a n i cę  p r z e w i e z i e n i  z o s t a l i ,  choci aż  się miel i  z a t r z y m a ć

n a  g r a n i c y  i n a  z iemi  f r an c uz k ie j .  _ . . .
W  d z i e n n i k u  D e m o c r a t i - e  p a c i f i q u e  p r o t e s t u j ą  r e d a k t o r z y ,  w ł a ­

ściciele i a jenci  dz ie n n i k a  R  e f o r m  e d u  p e u p l e ,  d z i e n n i k ó w  P e r e  D u -  
c h c n c  i V r a i e  R e p u b l i q u e  p r z e c i w  b e z p r a w n e m u  z aw i e s z e n i u  s w y c h  
d z i e n n i k ó w  i u z n a j ą  za n i e u z a s a d n i o n y  ś r o d e k  a d mi n i s t r ac y ,  L t r z y m u j ą ,  
że  s ą  p r z y w i ą z a n y m i  do  r z e c z y p o s p o l i t e j ,  a s w y c h  w s p ó ł o b y w a t e l ,  do  j e ­
dno śc i  i p o k o j u  n a p omi n a l i .  W  z g r o m a d z e n i u  n a r o d o w c u ,  g ł o s z o n o  dzis,  
że  jeszcze d w a  i nn e  dz ie nn ik i  z o s t a n ą  z ak a za n e  a m i ę d z y  temi  z n a n y  dzień

ii i k r e a k c y i  o r l e a ń s k i e j .  . .
P o s t a n o w i e n i e m  z dn i a  o n eg da j s z e g o  w y d a n e m  pr zez  j e n e r a ł a  Ca ya i gnak a  

z o s t a ł y  z ak aza ne  na  n o w o  c z t e r y  d z i e n n i k i :  R e p r e s e n t a n t  du  p e u p l e ,  I cre 
D u c h e n e ,  L a m p i o n  i Vr a i e  R e p u b l i q u e ,  a to z p o w o d ó w  j a k  p o w i a d a  j e ­
n e r a ł ,  iż z a w i e r a j ą  n a u k i  s z k o d l i w e  f ami l i i ,  w ł a sn o śc i  i p o d b u r z a j ą  p r z e ć , w  
r z ą d o w i ,  z g r o m a d z e n i u  n a r o d o w e m u ,  a r m i i ,  g w a r d y i  n a r o d o w e j  i ze j e  
m a s s a m i  r o z d a j ą  p o  u l i c a c h ,  p l ac ac h ,  w a r s z t a t a c h ,  p r z e z  co p r z y j ś ć  m oż e

d o  w y b u c h u  w o j n y  d o m o w e j .
K o n t r a d m i r a ł  T r e h o u a r t  ma  z s w o j ą  d y  w i z y ą  f l oty  uda ć  się  na p r zy s t a  

W e n e c y i  i dać  p o m o c  F r a n c u z o m  z a m i e s z k a ł y m  w  W e n e c y i ,  g d y b y  A u s t r y -  

a c y  p r z y p u ś c i l i  s z t u r m  do W e n e c y i .  Ś l i c z n a  m t e r w e n e y a .
M a r s z a l e k  S o u l t  p r z e p a d ł  p r z y  w y b o r z e  w  St .  A i n a n s ,  g dz ie  w y b r a n o  

s z e w c a  d e p u t o w a n y m .  T a k  w ię c  z w y c i ę z c a  z p o d  Au s t e r l i t z  t ak dalece się

^ P r e f e k t  pol i cy  i r o z k a z a ł ,  a ż e b y  w s z y s c y  obnosic ie le  d z i e n n i k ó w  p o  u l i ­

cach  o p a t r z y l i  s i ę  w  n o w e  pozw olen ia  ze  s trony  policyi,  Każdy s p r z e d a ­

j ą c y  m u s i  n os i ć  b l a s z k ę ,  a k a ż d e  w y g ł a s z a n i e  d z i e n n i k ó w  j e s t  s u r o w o  z a ­

kazane.
A n g l i a .

L o n d y n ,  d.  2 2 .  S ie r p n i a .  — N i e p o g o d y  b a r d z o  z ł y  s k u t e k  w y w a r ł y  
na  ż n i w o  w Angl i i .  Kar to f l e  nie t y l k o  w I r l a n d y i ,  ale i w  S z k o c y i  i A n ­
glii  się nie  u d a ł y .  P s ze ni ca  p o d s k o c z y ł a  na  k w a r t e r z e  3  do  4  s z y l i n g ó w .

W c z o r a j  w i ec z o r e m  o d b y ł y  się t u  z g r o m a d z e n i a .  W  I s l ing ton  p ol ie ya
a r e s z t o w a ł a  w s z y s t k i c h  m ó w c ó w  l ibe ra l n i e j sz yc h  m i a n u j ą c  ich z dr a j ca mi  k r a ju .

Nacze ln i cy  przec ie  t y c h  z g r o m a d z e ń  u t r z y m y w a l i ,  że  do  p r z e p r o w a d z e n i a  
k o n s t y t u c y i  l u d o w e j  t y l k o  p r a w n y c h  u ż y j ą  ś r o d k ó w .  P o m i ę d z y  1 0 .  a l l .  
g o d z i n ą  p o r o z c h o d z i ł y  się  z g r o m a d z e n i a  i n ie  p r z y s z ł o  d o  ż ad ne go  s tarcia.

W* t y c h  dn iac h  a r e s z t o w a n o  t u  i w  M a n s z e s t r z e  w i e l u  d o w ó d z c ó w

k a r t y s t ó w .  _
Z  D ub l i n a  d o n o s z ą ,  że p o w s t a n i e  s k o ń c z y ł o  s i ę ,  o l ord  H a r d i n g e  n i e ­

b a w e m  w r ó c i  do  Angl i i  p o n i e w a ż  j e g o  p o m o c y  z w o j s k i e m  t am j u ż  nie 
p o t r z e b u j ą .  W  Dubl i u i e  t ak  wie le  a r e s z t o w a n o  I r l a n d c z y k ó w ,  że j u ż  z a ­

b r a k ł o  na  wi ęz i en i ach .
A  u s t r y a.

W i e d e ń  2 4 .  S i e r pn ia .  — W c z o r a j  p o  p o ł u d n i u  o ko ł o  g o d z i n y  5 l ć j  
z n a c z n y  a la rm w mieście.  P o w i a d a n o :  . r o b o t n i c y  z P r a t e r u  w p a d a j ą  do  
mi as t a . « W i e ś ć  ta w s z y s t k i c h  n a d z w y c z a j  o b e sz ł a ,  a w P r a t e r z e  i B r y g i t -  
t e n a u ,  gdz ie  się pu b l i cz n e  o d b y w a j ą  r o b o t y ,  p r z y s z ł o  j u z  d o  scen k r w a ­
w y c h .  R o s p o r z ą d z e n i a  k a p i t a n ó w  g w a r d y i  w y k o n a n o  na  s p o s ó b  t ak  p r z e ­
w r o t n y ,  iż t r u d n o  sob i e  w y o b r a z i ć .  W e  w s z y s t k i c h  k i e r u n k a c h  bi to  na  
a l a r m ,  g d y  t y m c z a s e m  k o m e n d a n t  g w a r d y i  n a r o d o w e j  S t r e f t l e u r  za r ęcz ał ,  
iż on  n i e  w y d a ł  t ego  r o s k a z u ,  r o s p o r z ą d z i ł  t y l k o ,  a b y  g w a r d i a  n a r o d o ­
w a  s ta ła  w  p o g o t o w i u .  G w a r d i a  m u n i c y p a l n a  w y s t ą p i ł a  z k i ras s i er ami .  
R o b o t n i c y  u b r a l i  b a ł w a n a ,  k t ó r y  m ia ł  p r z e d s t a w i a ć  mi ni s t r a  r o b ó t  p u b l i ­
c z n y c h ,  S e h w a r z e r a ,  i w ł o ż y l i  m u  w  usta  5  k r a j c a r ó w .  Z n a c z n y  w ię c  
o ddz ia ł  r o b o t n i k ó w  p o s u w a ł  się z t y m  w y o b r a ż e n i e m ,  p r z y t e m  n i o są c  n a ­
r z ęd z ia  s w o j e  r o b o c z e ,  k u  L e o p o l d s t a d t , i na  mie jsc u o t w a r ł e m  p o m i ę d z y  
J a g e r z e i l  i P r a t e r e m  s t a r ł  s i ę  g w a r d i ą  m u n i c y p a l n ą —  J e d e n  z r o ­
b o t n i k ó w  u d e r z y ł  z r y d l e m  w  r ę k u  na  g w a r d i ą  m u n i c y p a l n ą .  Z  p r z y c z y n y  
tego> p r z y b i e g ł a  g w a r d i a  n a r o d o w a ,  i g d y  się r o b o t n i c y  s z y k o w a l i  do  j ej  
p rzy j ę Ci a ,  da ła  p o m i ę d z y  n i ch  o g n i a ,  w s k u t e k  czego r o b o t n i c y  zaczęl i  u c ie ­

k a ć ,  lecz k o n n a  g w a r d i a  m u n i c y p a l n a  go ni ł a  ich i pa ła sz ami  wi e lu  r ą ba ł a .  
T ł u m y  wie lk ie  r o b o t n i k ó w ,  k t ó r e  d o t ą d  c icho się z a c h o w y w a ł y ,  w i d z ą c  p o ­
d o b n e  n a d u ż y c i a ,  p r z y s z ł y  w  p o m o c  s w y m  t o w a r z y s z o m ;  n i e k t ó r z y  z a ­
o p a t r z y l i  się  w  s t r z e l b y  a w s z y s c y  ga rdz i l i  ś m i e r c i ą ;  dz ik ie  w r z a s k i  k r z y ­
ż o w a ł y  s i ę :  . ś m i e r ć  a l b o  c h l e b ! «  G w a r d i e  n a r o d o w a  i m u n i c y p a l n a  
w c i ą ż  s t r ze la ły .  D w a  r a z y  j es zcze  p r z y s z ł o  do  s p o t k a n i a  k r w a w e g o ,  k t ó r e ­
go ,  w e d ł u g  s ą d u  opin i i  pub l ic zne j  u n i k n ą ć  b y ł o  m o ż n a .  W i e l e  p a d ł o  ofiar.  
R a n n y c h  i k o n a j ą c y c h  o d n i es io n o  część  do pobl isk ie j  u j eżdża l ni ,  część  u m i e ­

s z c z on o  w O d c u m .  S e r c e  się k r w a w i ł o  na  w i d o k  u m i e r a j ą c y c h  po g a n k ac h ,  
p o k o j a c h ,  r o z c i ą g u i o n y c h  na  s ł o m i e ;  zajścia te d o w i o d ł y  l i tości  W i e d c u - ,  .JO ---------------------, zaj ścia te d o w i o d ł y  l i tości  W i e d e ń ­
c z y k ó w  na  c ie rp ien i a  cudze .  Ki ed y z m r o k  p r a w i e  z a p a d a ł ,  i z A u g a r t e n -  
d a m m  g w a r d i a  n a r o d o w a  wi ęce j  niż  8 0  s t r z a ł ó w  po sł a ł a  za r o b o t n i k a m i  
u c i e k a j ą c y m i ,  niez l iczone  t ł u m y  c i e k a w y c h  w i d z ó w ,  k t ó r e  zdała  od  mie j sca  
b o j u  s t a ł y ,  szczególn i e  k ob i e t y ,  r z e w n i e  p ł a k a ł y ,  to na k ol ana  p a d a ł y  m o ­
dl ąc  się za p o l e g ł y c h ,  to i nni  z n ó w  n a w z a j e m  się poc iesza l i ,  iż nie w s z y ­
s tkie  ku l e  t r a f i a j ą ,  w i e l e  s t r z a ł ó w  idzie  na wi a t r .  D o t ą d  l iczą  G ś m i er c ią  
p o l e g ł y c h ,  a o k o ł o  1 0 0  po wi ęks ze j  części  c i ę ż k o  r a n n y c h  r o b o t n i k ó w ,  
p o m i ę d z y  t y m i  1 0  kobiet .  Z  k om i t e t u  b e zp i e c z e ń s t w a  ma b yć  1 1  r a n n y c h ,  
a z g w a r d y i  n a r o d o w e j  5 .  — D o t ą d  n i ez os t a ł o  j es zc ze  w y p o ś r o d k o w a n e m ,  
na  kim w ł a ś c i wi e  c i ą ży  w i n a  o w e g o  n i eszczęśc i a ,  ale s c e n y  te w y w o ł a ł y  
p o m i ę d z y  og ół em częśc ią  o b u r z e n i e ,  częścią  g r o ź n ą  p o s ę p n o ś ć .  -  O k o ł o  
wi e cz o ra  w s z y s t k o  się uc ie s zy ło ,  n o c y  n i ez ak ł óc on o.

Legi a  a k ad e mi c k a  t akż e  w y s t ą p i ł a ,  lecz w s t r z y m a ł a  się od  w s ze lk i eg o 
m i ę s z a n i a ,  j e d y n i e  o g r a n i c z y ł a  s i ę  na  j e d n a n i u  s t r o n  o b y d w ó c h .  K o m i ­
t e t  b e z p i e c z e ń s t w a  z u p e ł n i e  s i ę  d z i s i a j  r o z w i ą z a ł .  M i n i s t e r ­
s t w o  po s w o j e m  o b w i e sz cz en i u  d o s y ć  n i c z r o z u m i a l e m , w y d a ł o  d r u g ą  o d e ­
z w ę ,  w  k t ó r e j  w p r a w d z i e  uznaje,  c h w a l e b n ą  c z y n n o ś ć  t o w a r z y s t w a ,  j e d n a k ­
że miss ią  j ego  u w a ż a  za s ko ń c z o n ą .  Dla tego k om i t e t  t eu  p o s t a n o w i ł  z a ­
mienić  się w k l u b ,  i po s i edze ni a  s w o j e  o d b y w a ć  będzie  w  sal i  p o d  z ł o t y m  
s t r u ż e m  na  J o s e f s t a d t .  —  M i n i s t e r s t w o  ogł os i ło  dzis ia j  p r z e z  p l a k a t y  d w a  
obwi esz cz en i a .  J e d n o  z t y c h  o z n a j m i a ,  ż e  m i n i s t e r s t w o ,  z p o m i n i ę ­
c i e m  w s z e l k i c h  w ł a d z  k o m u n a l n y c h ,  b i e r z e  n a  s i e b i e  w y ł ą ­
c z n i e  w ł a d z ę  w y k o n a w c z ą  i n a c z e l n e  d o w ó d z t w o  g w a r d y i  n a ­
r o d o w e j .  D r ug i e  o g ł a s z a ,  iż r o b o t n i c y  u p o r c z y w i  w i n n i  s ą  
z b r o d n i  g w a ł t ó w  p u b l i c z n y c h .

K.  Z  W i e d n i a .  — ( Z  l i s t u . )  D e p u t a c y a  po l sk a  uczc i ł a  na sz eg o  n i e­
z m i en ne go  pr zy ja ci e la  S c h  u s e I k ę ś w i e t n y m  o bi ade m.  P r z e s z ł o  5 0  P o l a ­
k ó w ,  m i ę d z y  n imi  nasz  w e t e r a n  z p o d  S t o c z k a ,  j e n e r a ł  D w e r n i c k i ,  z e b r a ł o  
się w  sali D o m m a y e r a  w  H i t z i n g ,  o b o k  S c h o n b r u n n .

D e p u t o w a n i  n i emi ec cy  z  l e w e g o  k r a ń c a ,  j a k o t o :  V i o l a n d ,  P r e s t ł ,
S c h e r z e r  i r e d a k t o r  g a z e t y  . D e u t s c h e  O e s t e r r e i c h i i c h e  Z c i t u n g *  
z a c n y  i naszej  s p r a w i e  z e n t u z y a z m e m  p r z y c h y l n y  K e r n  zaszczyci l i  t en  fe­
s t y n  s w o j ą  obe cno śc i ą .  S m o l k a  w n i ó s ł  t o a s t  na  cześć  S c h us e l k i  w  t r eś c i ­

w e j  sz cz e r em  p o l s k i e m  u cz uc ie m o w i a n e j  m o w i e ,  s k r e ś l i w s z y  p o k r ó t c e  z a -
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sługi Schuselki jako publicysty, jego wielkoduszni* dla naszej sprawy sym-  
patyę i jego niezłomną potęgę charaktetu, uwydatnioną w roku 1 8 4 G .  
w  dziele: »Russlaod, 1’olen und Deutchland,« w którem nasz wierny Pila- 
des Scbuselka na przekor wszystkim podówczas ciskanym potwarzom ca­
łych  Niemiec, swojem natchuionem słowem wystąpił w szranki i w którem 
w yrzek ł te wieszcze słowa: • P o l e n  v c r l o r e n  g e b e n ,  - h e i s s t  an G o t t  
v e  rz w e i f e l n ! «  Schuselka odpowiedział na ten toast długą mową od 
inalowawszy sw oją  niezłomną wiarę w  n a s z ą  p r z y s z ł o ś ć ,  w n a s z e  
o d r o d z e n i e  s i ę ,  dotknął owej chwili ,  w której dzieło sw o je : wRussland, 
Polen und Deutschland* pisał. Liyło to w samą wielkanocną niedzielę, on 
(Schuselka) sam wygnaniec i tułacz (kazano mu podówczas wydalić się 
z J e n y )  czul niejaką ulgę rozpamiętywając w ow ym  dniu o z m a r t w y c h ­
w s t a n i u  P o l s k i .  Rzęsiste oklaski i łzawe źrenice odpowiedziały jego  
natchnionym słowom. Poczem okrążono bohatera osiwiałego Dwernickiego, 
i z kielichami w ręku zaintonowano mu p ieśń : » G r z m i ą  p o d  S t o c z k i e m  
a r m a t y . *  Ta niespodzianka ożywiała  szanownego starca, zdało s ię ,  że 
jeszcze w  chwili gotów  uderzyć wstępnym bojem na rossyjskie armaty. 
Jenerał odpowiedział na to toastem na c z e ś ć  l u d u  p o l s k i e g o .  »Po 
raz pierwszy* rzekł między innemi »zbierają się Polacy nie jako reprezen­
tanci całego ludu. Cześć więc l u d o w i  p o l s k i e m u !« Potem szły ko­
lejno toasty na cześć W iedeńczyków, na cześć demokratycznej partyi w sej­
mie frankfurtskim, która w sprawie poznańskiej pogardziła tą hańbiącą 
germanomanią. Violand, wiedeński CJamille Desmoulines, wzniósł puhar 
na cześć męczenników polskich, V\ i ś n i o w s k i e g o  i K a p u ś c i ń s k i e g o .  
W  końcu •kochajmy się« i inne toasty, których już  nie pomnę. Nadmie­
nię tylko, że Schuselka wniósł toast n a  c z e ś ć  P o l e k  temi niemal s ło w y :  
•Germanowie byli dzielnym narodem w boju i w radzie, pokąd kobieta nie­
miecka była prawdziwą obywatelką. Za czasów T acyta , a nawet w śre­
dnich wiekach Germanka przypasywała oręż do boku męża, kiedy szedł na 
b oje ,  błogosławiła sy n o w i,  kiedy w obronie kraju szedł pod ojczyste znaki. 
Lecz z zagubą tego rycerskiego ducha u kobiet niemieckich zagnieździło się 
kramarstwo (Spiesbiirgcrthum) u mężów, z którego aż po najnowsze czasy 
ludowi niemieckiemu w yjść  było nader trudno. Szczęśliwsi w tej mierze 
Polacy. P o l k i  wasze to kapłanki W e s t y ,  które ży w iły  i ży w ią  św ięty  
ogień miłości ojczyzny, nawet w chwilach rozczaru i zwątpienia, kiedy  
duch męzki upada. Cześć więc niech będzie wielkodusznym Polkom!*

G a 1 i c y  a.
K r a k ó w  2 4 .  Sierpnia. — W ojsko które codziennie strzegło dworcu  

kolei żelaznej za przybyciem pociągu każdego, od onegdaj zaniechało tego 
niezrozumiałego dla nas środka ostrożności,  na rozkaz gubernatora naszego. 
Pogłoski krążące po mieście jakoby gubernator opuścił dotychczasowe swoje  
mieszkanie dla oddania się pod opiekę bagnetów u wielu mieszkańców na­
szych wiarę znajdują. Nie dziwimy się temu bynajmniej, my cośmy przy­
zwyczaili się w każdej władzy nieprzyjaciela naszego widzieć, rzeczy zmie­
niły się jednak zupełnie. Naczelny urzędnik Galicy i jest i będzie bezpiecz­
nym pod opieką zaufania, więcej powiem y, przywiązania obywatelskiego,  
pewniejszym życia i zdrowia wśród nas niżeli wśród tysiąców obcego żo ł­
nierza, a jeżeli ze środka miasta przeniósł się na Stradom, uczynił to j e ­
dynie dla miejscowych p ow od ów , dla plugactwa którcmi dawni lokatorowi#  
mieszkanie w  ulicy S. J a n a  zanieczyścili,  dla odległości tej ulicy od biór i 
archiwów, a nakonitc dla tego ,  że nie mogąc długo między nami zostawać, 
hotel za najstosowniejsze dla siebie uznał pomieszkanie.

L w ó w ,  d. 2 2 .  Sierpnia. — Jenerałowi B em , który od kilku dni bawi 
w  naszem mieście, w yprawiono wczoraj wieczór serenadę, wśród której 
na zadanie licznie zebranej publiczności pokazał się szanowny weteran  
w oknie, i serdecznemi powitany został okrzykami. Mniemamy wyrazić  
powszechne życzenie,  gdy dodamy, iż podzielając radość powitania, nie- 
chętniebyśmy się już z nim rozstali.

W ę g r y .
P e s z t  2 2 .  Sierpnia. —  Posiedzenie reprezentantów 2 1 .  było jedno 

z najburzliwszych. Pogłoska o klęsce poniesionej pod okopem rzymskim  
upowszechniła s ię ,  i Pcrczel tak daleko się p osunął,  iż wydział spraw w o­
jennych posądził o zdradę. Prezes ministrów, jakoteż minister wojny  
ośw iadczyli,  że natychmiast ustąpią z posad s w o ic h , jeżeli nieotrzyinają za- 
dosyćuczynienia, którego im tęż udzielono, po zaciętej walce stronnictw, 
■w ten sp osób , iż większość izby przez prezesa z g a n i ł a  wyrażenie się 
•zdrada,« jckirgo użył dep. Perczel. Kossuth wniósł o ustanowienie ko-  
m iis y i ,  przed którąby Perczel mógł z łożyć jakiekolwiek d ow ody zdrady. 
Poniew aż Perczel ośw iadczył,  iż gotów  jest udzielić dow odów  swoich mi­
n is terstw u , wyznaczono Kossutha do ich przyjęcia. W reszcie  przy końcu 
posiedzenia rozchodzi się w ieść ,  iż okop rzymski j e d n a k ż e  n a s i  zdobyli.

M u 1 t a n y i W o ł o s z c z y z n a .
Z B u k a r e s t u ,  dn. 1. Sierpnia. — Nasza młoda wolność wstąpiła 

W n ow e niebezpieczne stadium, albowiem rząd prowizoryczny w ydał dzisiaj 
rano obwieszczenie, w  którem uwiadamia lud, iż armia turecka zajmie kraj 
w  celu przywrócenia dawnego porządku rzeczy. Równocześnie wezwano  
lu d ,  ażeby przyjmował T urków  jako przyjaciół, gdyż jako tacy przycho­
dzą. Do tego obwieszczenia był dodany list Solimana Baszy, pisany do 
gubernatora w Giurgewo datowany 3 0 .  Lipca z R uszczuku, w którym mu

oznajmia, iż na rozkaz sułtana uda się w  pochód z oddziałem wojska przez  
Dunaj, podda się jednak wszelkim sanitarnym przepisom krajowym. — T o  
obwieszczenie sprawiło tein większe wzburzenie um ysłów , ileże u ludu tkw i  
ciągle jeszcze dawna bojaźń T urków , których sobie nie może w ystaw ić jako 
regularne i karne wojsko. Na południu zwołano zgromadzenie do Filaretu  
(tersz pole wolności n a z w a n y ) , gdzie się z pow odu święta więcej niż  
20 ,000  ludzi zgromadziło. W  pośród uroczystej ciszy słuchali oni m o w y  
obywatela Bratiano z zapałem w ygłoszonej, który im oświadczył, iż T u rcy  
nie przychodzą bynajmniej jako nieprzyjaciele, lecz , że sułtan chce się 
tylko przekonać, czyli w naszym kraju istotnie tak okropnie się dzieje, 
jakto arystokraci do Konstantynopola donoszą, którzy t am,  rów nie jak  
wszędzie starają się rozszerzać fałszywe wieści, iż u nas krew strumieniami 
się leje, a mordy i pożogi panują nieustannie. Przeto też tylko komissarze 
z Sulajmanem baszą na czele przybędą do stolicy, wojsko zaś zostanie 
w  obozie, dopóki Jego Ex. nie powróci. Teraz podniósł lud g łos swój  
i przysiągł raz jeszcze , iż wiernym pozostanie konstytucyj i udowodni  
przed światem jednomyślnem i nicustannem protestowaniem, iż konstytucya  
jest wolą l udu,  a nie tylko życzeniem niektórych g łó w  egzaltowanych. 
Tymczasem zmierzchlo s ię ,  a wiele tysięcy ludu udało się w  wielkim,  
pięknym orszaku z chorągwią narodową i bandami muzycznemi na czele, 
przed pomieszkanie ElTcndcgo, pierwszego sekretarza baszy, gdzie w y k rz y ­
kiwano huczne w iw aty  na cześć sultana i konstytucyi romańskiej. W o ln o ­
ścią upojone tłumy przeciągały potćm z pochodniami, chorągwiami i mu­
zyką po mieście bez najmniejszego nieporządku, którego się już  nikt prawie  
nic obawia, albowiem przekonani jesteśmy, iż nie masz lepszego ludu i da­
jącego się łatwiej kierować, jak jest ludność naszego miasta. Jak mi to 
z pewnego źródła w iadom o, ma rząd posyłać do baszy codziennie 6 lub 8  
korporacji ,  które z chorągwiami i wiwatami na cześć sułtana i nowej kon­
stytucyi mają ustnie i pisemnie protestować przeciw jej odmianie. T o  ma 
trwać przez cały ty d z ie ń , potem zaś mają się zacząć deputacye ze wsi,  
tak że gdyby basza chciał wszystkie te deputacye wysłuchać, nie ukończyłby  
tego w miesiącu, a przeto musiałby koniecznie powziąść to przekonanie, 
że te demonstracye są wyrazem woli ludu. —  Dopóki w Konstantynopolu  
jest liberalne ministeryuin na czele, nic się stać nie m oże, czyli zaś partya 
rossyjska, na mocy ostatniego traktatu w  Adryanopolu nie przyprowadzi  
do tego, ażebj’ także korpus rossy-jski wkroczył do nas — o to kwestya,  
która nas w tej chwili przejmuje obawą.

B u k a r e s t ,  dn. 2 . Sierpnia. — Angielski konsul jeneralny i austryacki 
agent wyjechaii dzisiaj do Giurgewa do baszy. Jutro przybędzie on tutaj 
a w tedy dopiero dowiemy s ię ,  co też porta myśli o naszej konstytucyi.

W ł o c h y .
W e r o n a ,  1 5 - Sierpnia. — W  Medyolanie pomiędzy innyuni skompro­

mitowali się mocno w ostatniej rewolucyi, występując czynnie przeciw Austry i 
k. c. feldmarszałek baron Rougier żyjący tam z p ensyi ,  i feldmarszałek czyn­
nej służby Livaira, z tej przyczyny zostali z wielu innymi oficerami armii 
włoskiej stawieni przed sąd wojenny. Ministerstwo wiedeńskie przezna­
czyło znów trzydzieści batalionów dla w z m o c n i e n i a  a r m i i  w ł o s k i e j ,  
z tych 1 5  batalionów, z 4  bateryami artyleryi ruszy ły  ju ż  w pochód.

R z y m ,  dn. 1 1. Sierpnia. — Wiadomość o wkroczeniu przedniej straży  
korpusu rezerwowego Weldena do Bolonii nadeszła tu drogą nadzwyczajną, 
umysły wszystkich straszliwą przejęła trwogą. Czterystu u łanów i kom­
pania strzelców weszła bez przeszkody 7 .  Sierpuia zrana bratną San Felice 
i bramą M aggiorc , lecz cofnęli się jeszcze tego samego dnia w  skutek kon-  
wencyi zawartej między jenerałem Welden i prolegatem Bianchetti. Po  
ratyfikacji tego traktatu obsadzili Austryacy bramy San Felice, Galliera, 
Maggiore i pokazali się w mieście bez broni. Nic tak nicupokorzyło R z y ­
mian, jak ogłoszenie tej ugody. W szy scy  g ł o ś n o  ż ą d a j ą  f r a n c u s k i e j  
l u b  a n g i e l s k i e j  i n t e r w e n c y i .  Na ostatnićin posiedzeniu izby deputo­
wanych intcrpellował książę Ca n i n o  i inni reprezentanci jego stronnictwa  
ministerstwo obecne, czy Anglia w istocie jeszcze nie ofiarowała papieżowi 
pośrednictwa swego w sprawie niezawisłości tak dalece jego samego obcho­
dzącej, jak to się we Florencji stało. Kardynał sekretarz państwa S o g l i a  
oświadczył dzisiaj  w o d p o w i e d z i  d r u k o w a n e j  do prezesa izby deputowanych,  
iż w n i o s e k  p o ś r e d n i c t w a  A n g l i i ,  o j a k i m  m o w a ,  j e s z c z e  n i e  
n a s t ą p i ł ;  p r z e c i w n i e  p a p i e ż  c a ł e j  s w e j  p o w a g i  u ż y j e  d l a  
w y j e d n a n i a  W ł o c h o m  p o ż ą d a n e j  o d  w s z y s t k i c h  n i e p o d l e g ł o ­
ś c i  i n i e z a w i s ł o ś c i .  Ale Rzymianie nicchcą dać wiary bez warunko­
wej ow ym  zapewnieniom kardynała, owszem w szyscy  podnoszą g łosy  prze­
ciw zdradzie księży i arystokratów, jakoby oni Austryaków do kraju przy­
wołali.  Najzapalczywszych pogrożek używ ają przeciw duchowieństwu i
szlachcie. Dzisiaj rano jeszcze rozrzuciło stronnictwo rewolucyjne tysiące  
eksemplarzy pisma ulotnego w tym duchu napisanego.

f to zm a ite  w iadom ości.
Plan stowarzyszenia kobiet ku oświacie ludu wiejskiego  

w G alicyi, przez Julią Goczalkowskę.
(Dalszy  ciiyę.)

M oże  bóg poda nam w  ręce okoliczność, że oni od nikogo j u ż ,  tylko  
od nas i praw narodowych (k tó ry m  dziś nie w ierzą)  raz będą za leżyć , a
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•wtenczas bez t r u d u  i p racy  czynem ich przekonać  zdo łamy  i ze sobą  i na- 
szemi pojednać  p r a w a m i ;  lecz nim to nas t ąp i ,  t rzeba nam innych szukać 
ś ro dk ów,  t rzeba nam korzyst ać  z obudzenia się tego l u du ,  k tór en  przez 
dzisiejsze okoliczności pos t awion nagle na równi  pol i tycznej  z innemi klasa­
m i ,  chociaż jednak tein więcej im nie w ie rzy  i tein więcej czuje się być 
upoko rzo nym  i op us zcz on ym ,  im więcej t akowe oświeceńszemi od siebie 
b vć  w idz i ,  bo w i e ,  że im n igdy  w  rozumie  nie w y r ó w n a ,  a nie wierzy,  
żeby j e m u ,  nieumiej ącemu czytać ani pisać,  mógł  ktoś poradzi ć;  j ed yn ą  
więc nadzieję r a t u n k u  sw o jego ,  choć na przyszłość niektórzy  upa t ru j ą  
w  pilnej sw ych  dzieci nauce.  Nim svięc rada k ra jowa zadecyduje  i nam 
wskaże  p e w n ą  i na jwłaściwszą  dziś d rogę  do o ś w i e c e n i a  l u d u ,  my  nie 
zgr ze szymy  bynajmnie j  pospi echem,  — j ak  to wielu sądzi — gdy  czekając 
z wszelką  gotowości ą owej  r ady  i decyzyi  względem środka g łównego,  po­
myś l imy  o pobocznych ,  u ła twiających przyszłe tego ś rodka  powodzenia  
a do czego n a jw ła ś c i w sz y m , u ł a twia j ącym i aobowięzuj ącym środkiem,  by­
ł y b y  s t owarzyszen ia  niewieście w  tej mierze dob ro wo lne ,  z pewnemi  pr a­
w i d ł a m i ,  zakrcślającemi niejako gr an i ce ,  i tak np. :

W  okolicy liczącej wiele d w o ró w ,  za obwód  j ednego s towarzyszenia  
takiego mogłaby posłużyć  paraf ia,  a proboszcz j e j , za prezesa owego sto­
warzyszeni a.  W  okalicach zaś mniej  ludnych,  j edno  t owa rzy s t wo  niechajby 
objęło dwie  lub t rzy parafie razem, zawsse  pod p r zewodnictwem wybranego  
p rzez  t owarzy ' s two duchow neg o ,  k tór en  przez doświadczenie i świat łe 
r ad y  swo je ,  uadawa łby  niejako kierunek działaniom owego t owarzys twa ,  
zaś z podanego mu p rzy  wyznaczone j  na to sesyi krótkiego spr awozdani a 
t ygodn iowego  l ub  miesięcznego przez każdego czzłonka s towarzyszenia  
w  szczególności  na p iśmie,  będzie robi ł  wyciągi  ważniejszych w ypa dk ów  
ob jawiaj ących  post ęp lub ducha ludu tej lub owej  okolicy i te w formie 
r a p o r tó w  przokładać będzie powinien  komi te towi  obwodowemu ,  a ten znów 
radzi e narodowej  centralnej .  Kogokolwiek ludzkość z jej  własnościami 
chociaż po trosze za jm o w a ła ,  nie zaprzeczy owego  twierdzeni a ,  że najpe­
wnie jsza  droga  do serca rodzi ców,  jes t  przez dzieci ,  na tej więc zasadzie 
zważa jąc  r ze czy ,  czyż znajdziemy,  o s iost ry w narodzie!  piękniejsze dziś 
dla siebie z at rudn ien i e ,  jak zajęcie się szczere i s t aranne dziatkami wiej 
sk i emi? i to w  sposób na s t ępu j ący :  starać się j uż  to przez łagodne obejście 
s i ę ,  już to za pomocą da rów  z bulek,  obw arz ank ów  itp. przynęci ć ki lkoro 
drjatek na dziedziniec dwor sk i ,  albo lepiej jeszcze gdzieś pod d rzewami  lub 
f i g u rą ,  pośród wsi  s t o j ącą ,  podobnież zgromadzić  na to miejsce chociaż 
żeńską  czeladź,  tam modlić się z n imi ,  śpiewać pieśni nabożne,  przeczytać 
wy ją t e k  jakiś  z pisma św.  lob ż y w o t  którego z świę tych  pańskich i na tein 
poprzes tać.  W  końcu  obmyślić i n auczyć  ich jakiej  g ry  ł atwej  i interesu­
jącej  , w  k tór e jby  wszyscy  udział  mie l i , a przed odejściem obdarzyć  ich 
w  z w yź  wspomnionemi  przysmakami  do j edzeni a ,  z tern upmnieniem,  ażeby 
w  święto nas t ępujące  przyprowadzi l i  ze sobą więcej dzieci ,  i przyobiecać 
im , że ile k tóre  zachęci i przywiedz ie  ich ze so bą ,  tyle w nadgrodę  o t r zy­
ma g r a j ca rów .  Dzieci dwor sk i e ,  czy to właściciela czy oficyai istów,  samo 
z siebie się r ozumie ,  że na wszelkich podobnych  zgromadzeniach obecnemi 
b y ć  po w in n y y  i udział brać w grach i zabawach z wiejskiemi.  Niechże 
chociaż to p rzyszłe  pokolenie bratni  poczyna węzeł ,  k tór enby połączył  raz 
silnie i serdecznie naszą całość narodową.  Gdy się zgromadzą powtórni e,  
zacząć od nabożeństwa.  Świece  zapalone przed f igurą,  ubranie  tejże kwia­
t a m i ;  pieśni pobożne zw ycz a jn e ,  które umieją  śp i e wać ,  szzczególną dla 
dzieci i l udu  wejskiego w  podobnym razie są p r zynęt ą.

P o  nauce religii  przeczytać im pow o l i ,  wy ra źn i e ,  j ak ą  nader  in t eresu­
j ą cą  dla nich powieść  mora lną ,  w  której  nie byłoby  żadnej  wzmianki  o po­
l i tyce ani ojczyźnie,  ale żeby treść jej  sama przeds tawiała  im p rzyk ł ad  ż y w y  
miłości  B o g a , w ia ry ,  w zó r  szczególny miłości bliźniego lub poświęcenia 
siebie dla szczęścia d rug i c h ,  i t. p . ,  zastanawiać się i s t osowne  robić im 
z g ł o w y  uwag i  i zapytania .  »

P o  czytaniu gr ę  z ap rowadzi ć ,  a po tej poczęstować wszystkich p r z y -  
obiecanemi przysmakami  ( tego nie zan i edbywać  na źadnem zgromadzeniu 
dzieci) ażeby temźe j ak  najwięcej  dodawać  u roku  i powabu.

P r z y  odchodnem wyp łaci ć  dziec iom,  co sprowadzi l i  d rug i e ,  p rzezna ­
czone gra j cary ,  i zapowiedzieć im,  że kto na nas tępującem zgromadzeniu 
zap y t an y ,  opowie  najlepiej  co dziś s łysza ł ,  czy to z pisma świętego czy 
z  powie śc i ,  o t r zyma  za to na g ro dę ,  czy to w ob razkach ,  czy w ks i ążę -

ś l iwionę ,  powr ócą  do domu i będą rodzicom rozpow iadać ,  wreszcie g d y  
im okażą dary  o t r zymane ,  wówczas p rzyrodzona  miłość rodzicielska pogła­
skan a ,  ciekawość i interes ich podniecony,  zachęci niektórych do tego s to­
pnia ,  że n iewołani  p r zy j dą  na zgromadzenie i chociaż nieśmiało z daleka 
przygl ądać  się będą.  W ten cz as  t rzeba będzie zachęcić ich koniecznie ,  aby  
się zbliżyli , ,  wzięli udział  w  nabożeństwie ,  później  żeby chcieli p rzys łuchać  
się c zy t an iu ,  młodszych przypuścić  także do g ry .  W  koń cu ,  gdy  się r o z ­
chodzić m a j ą ,  zaprosić i ch ,  aby się na drugi  raz liczniej zeszli. G d y b y  
ktoś  by ł  w st anie ,  lub miał  ocho tę ,  dobrze by łoby  na odchodne poczęs to­
wać i s tarszych mlekiem,  szklanką p iwa lub ogórkami  zresztą  kiszonemi,  
bo cz łowieka ,  w stanie na tu ry  pozos t ającego,  jeszcze nic tak nie nęci ,  j ak  
p rzysmak  jakiś  do picia lub jedzenia.  A  dz i ś ,  gdzie wierne dzieci o jczy ­
zny  z p r awdziwem wysi l en iem,  bez wachania  się i n a m y s łu ,  ważniejsze 
dary  składać spieszą na jej  o ł t a r zu ,  można się spodzi ewać ,  że i t u ,  kogo 
stać na t o ,  nic będzie ża łował  dorzucić jeszcze i tego grosza wdowiego ,  k tó ­
ren może o wiele p rzeważyć  na szali losów naszych.  Osoba p rzyst ępuj ąca 
z dobrą  chęcią do s t owarzyszen ia ,  a niemająca wcale żadnych zasobów ani 
ś rodków p ieni ężnych,  może pozyskać je  przez rozmaite drobne robótki ,  
kw ia ty ,  szkaplerze,  falbanki i t. p , i spr zedawanie tychże pod kościołem 
i po j a r markach ,  czem i cale s t owarzyszenie  mogłoby się z ajmować  w c h w i ­
lach wo ln ych ,  dla przysposobienia  sobie dochodów pot rzebnych  na wydatki .  
Gdy  która osoba przyst ępuj ąca do s t owarzyszeni a ,  czy to z p o w o d u ,  że się 
czułaby usposobioną  w  duszy,  czy też dla innych  p r z y c z y n , nie mogłaby 
osobiście wypełniać  tych przy j ę tych  na siebie ob o w ią zk ów ,  niechaj pod jej  
dozorem zastąpi  j ą  d ruga  do m ow a ,  k r e w na ,  przyjaciółka lub służąca.

__________________   ( D o k o ń c z e n i e  n asłani.~i

O c Di o I e  i* * (*,
L w ó w ,  d. 2 0 .  Sierpnia .  — Z nadchodzących i u r zędow ych  doniesień 

okazuje się spieszny i nagły  postęp azyatyckićj  cholery w  k ra ju naszym,  
do 10 .  bowiem bieżącego miesiąca j uż  rozszerzyła  się w siedmiu cyrkuł ach 
i w 5 0  miejscach rozgościła.

Z tych 5 0  miejsc p r zypada  2 9  na cy rkuł  bukowiński ,  5  na czor tko-  
" s k i , 1 0  na s t an is ł awowski ,  2  na ta rnopol sk i ,  2  na brzeżański ,  a 1 na 
cy rk u ł  s t ryjski .

Najsilniej grasowała  potąd w  Czerniowicach,  Serecie i Sadagórzc  w  b u ­
kowi ńsk im ,  a potem w ly ś mi en i c y  w  s t anis ł awowskim obwodzie.

Ogólna liczba w tych 5 0  miejscach na cholerę zapadłych osób wynos i  
3 5 2 7 ;  z k tó rych  wyzd rowia ło  1 6 1 3 ;  umar ło 1 2 0 2 ,  a 7 1 2  w  ręku le ■
k arzy  pozostało .

W  ostatnich sześciu dniach po jawi ły  się i tu w  stolicy t r zy  p rzypadki  
cholery,  z oznakami azyatyckićj  cholerze właściwemi.

Z B r z e z a n ,  d. 2 0 .  Sierpnia.  — Cholera zaczyna u nas coraz mocniej  
grasować i przejmuje miasto i okolicę t r wo gą  tein w iększą ,  ile że wszelka 
pomoc lekarzy t utej szych okazała się dotychczas bezskuteczną.  Niektór zy 
z tych panów niepomni  na obowiązek niesienia pomocy  c ie rpi ącym,  ze s t ra ­
chu i zbytecznej  t roskl iwości  o swe  własne  zdrowie  uciekają i k ry j ą  s i ę ,  
gdy są wezwan i  na ratunek.  A tak więc cholera wyn iszczy łaby  nas zupe ł ­
nie ,  gdy by  nie Izraelici tutejs i ,  k tó r zy  zawiązal i  tutaj  t ow arz ys tw o  w  celu 
r atowania osób bez różnicy wyznauia  na cholerę zapadających.  — Nadzór  
leczenia poruczono obywa te lom Samuelowi  Hirs ch ,  Jo s iowi  Fah rcnhech t  i 
Herschowi  W e i n b e r g ,  k tó r zy  w yb ra w s zy  z pomiędzy Izrael i tów ośmiu p o ­
sługaczy,  ludzi t r z eźwych  i poczc iwych,  wysy ł a j ą  t akowych  po dwóch  za­
opat r zonych w sp i ry tu s  kamfo rowy ,  ocet ,  czosnek,  dzięgiel i anadonis  do 
słabych.  S ł abemu  nacierają miejsca kurczem dotknięte  sp i ry tusem zmiesza­
nym z octem i t łuczonym ezostkiem,  na k ry w a ją  go mocn o ,  dają mu  dużo 
pić melisy go rące j ,  pod gardłem smaru ją  go dziegciem. Nacieranie t rwa  do ­
pó ty  dopóki  t rwa j ą  kurcze,  te zaś zwyk le  ustają,  skoro pot  przyjdzie ,  k tó r y  
w s k u t e k  nacierania i ogrzewania  najdalej we dwie  godzin następuje ,  a’ w te n ­
czas s łaby j es t  u ra towanym.  W zo ro w a  gor l iwość  r atowania j es t  p omyś lnym 
skutkiem w yna g rodzona ,  a l bowiem z 6 2  s ł abych powier zonych kuracyi  
tego t o w a rz y s tw a ,  jeden tylko u ma r ł ,  a to z po wo du  opóźnionego w ezw a­
nia o pomoc ,  podczas gdy  osoby ko rowane  od lekarzy umierają  dość licz­
n ie ,  a osobl iwie między wojskowości ą.

czce,  czyl i  coś do ubrania .  Gdy dzieci nauczone ,
vv r -  - u  » *e « ry  i pręuKi ratunek jes t

datkami i z abawą uszczę- — Dzięki temu to w ar zy s t w u  cholera zmniejsza się w  Brzeżanach.

s p r z e d a ż  k o n i e c z n a .

Główny Sqd Ziemiański w Bydgoszczy.
"Wieś  s z l achecka  O r c h o w o , p o ł o ż o n a  w  p o ­

w ie c i e  Mogi l i ńskim,  o t a x o w a n a  p r z ez  Land sza f -  
t ę  na  T a l .  107,042.  sgr .28.  fen.  5 . ,  a p o d łu g  w y ­
r o k u  a d ju d i k a c y j n e g o  z dnia  7. G r u d n i a  r. 1847.  
p r z y s ą d z o n a  za  ■pluslicitum Ta l .  100,000.  ma  b y ć  
s p r z e d a n ą  w  d r o d z e  r e s u bh as t acy i  

d n i a  1 2 .  L u t e g o  1 8 4  9. 
z r a n a  o g o d z i n i e  l i s t  e j  w  miejs cu  z w y k ł y c h  
p o s i e dz e ń  s ą d o w y c h ,

T a x a ,  w y k a z  h y p o l e c z n y  i w a ru n k i  s p r z e d a ­
ż y  p r z e j r z an e  b y ć  mogą w Beg i s t l a t u r z c .

P o  u k oń czen iu  całej kolei żelaznej pom ięd zy  
P o z n a n i e m  a S z c z c c i n e m  main hon or  p o ­
lecić  w z g l ę d o m  S z a n o w n e j  publiczności

H O TEL P O #  TRZEM A KORONAM I " S Z C Z E C IN IE .
F e r d y n a n d  W  ii e  c h t e  r.

. N o w ą  nadsełkę

św ie ż e g o  p orteru
colylko odebrał G. B i e l e f e l d ,  w rynku Nr. 87.

Ceny ( n r e u u e
w mieśc ie

P o z n a n i u .

P sz e n i cy  sze f e l  
Z y t a  d t .  . 
J ę c z m ie n i a  d t .  . 
O w s a  . dt .  
T a t a r k i  d t  
G r o c h u  . d t .  . 
Z i e m n ia k ó w  d t .  
S i an a  c c l n a r  . 
S ł o m y  k o p a  
M asła garn iec  .

D n i a  25. S ie rpn ia  
1848. r.

oil I do
r»l.lgi.fen.| Til. ,| i .  ftR
2 | 2 

—  126
—  24
— 15 
— |2G 8

— I 8 1—  
- , 20 ' -  

4 _ _
1 15 —

2 1 11 
1

26  
20 

1 1

1
I8
1

118
—  24 

4 15 
l  2 0 j —


